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FILIE: w BĘDZINIE, Nowv 


w SOSNOWCU, ul. 


Rynek, 
3. Maja 14. 
Sprzedaż pojedyńczych egzemplarzy wszędzie, gdzie znajduje się wywieszka: „Gazeta Polska 

tu do nabycia“. 


Rok lil. 


Z przesyłką 


8 groszy | 


Cena ogłosze 


na Istronie za fwiersz pe- 
titowy 60 kop., na III str. 
— 30 kop., na IV str — 
20 k. Nadesłane zs wiersz 
garmont.—1 rb. Drobn 
ogł. po 2 k. za wyraz. Że 
łącznik —3 rb.odtysiąc 


Cukiernia W-go Czerwińskiego. 
w ZAWIERCIU, ul. 3 Maja 11. 


Pod znakiem pokoju. 
Cele Austro-Węgier i Rosyl-te same. 


mi T sze i. 


WIEDEŃ (TBK). 


Rząd austro-węgierski przyjął do wiadomosci 


oświadczenie tymczasowego rządu rosyjskiego i poznał z niego, że ce- 


le Rosyi w zupełności zgadz ają się z celami wyrażonyjmi przez 


austro- 


węgierskigo ministra spraw zagranicznych dnia 31. marca. 


Stwierdza się, że fak rząd austro-węgierski, jak i rosyjski dążą na 


równi do honorowego, dla obu stron, 


pokoju, kłóry zapewni, jak mówi pro- 


pozycya pokojowa Haństay centralnych z 12 grudnia 1916 istnienie, honor 


i rozwój państw walczących. 


Wyrażone wówczas przekonanie sprzymierzonych, że ich prawa 


i uzasadnione zadania lączą się w 


innych narodów, istnieje i dzisiaj w większym jeszcze 


świadczeniu rządu tymczasowego w 


Ponieważ jasnem jest dzisiaj 


nych i rządu rosyjskiego, 


I niu z monarchami państw sprzymierzonych, 
narodem rosyjskim, który zapewni so- 


Z 


przyszłości, w pokoju i przyjaźni 


zupełności z prawami i życzeniami 
stopniu, po o- 
Rosyi. - 


dla narodu rosyjskiego, że Rosya 


„nie jest już zniewoloną do obrony i walki za wolność narodów swoich, 
nie będzie trndnem, wskutek jedności celów rządów państw . sprzymierzo- 
znalezienie drogi do porozumienia, tem bardziej, 
f że cesarz Austryi i Jego Apostolska Mość, Król Węgier w porozumie- 


gorąco sobie. życzy żyć w 


bie wewnętrzne i zewnęltrzne warunki do życia. 


Preludya pokojowe. 


Rezygnacya z aneksyi wa- 
runkiem pokoju. 


PETERSBURG (TBK). Agencya pe- 
tersburska donosi: Podczas posiedzenia 
rady robotników i żołnierzy postawił, 
poseł do drugiej Dumy Czereteli, wnio- 
sek, uchwalenia rezolucy, stwierdzającej 
olbrzyrmie znaczenie proklamacyi tym- 
czasowego rządu dnia 6. kwietnia, dla 
wprowadzenia w czyn demokratycznych 
zasad polityki zewnętrznej, 


Rezolucya ta w dalszej swojej osno- 
wie, brzmi: 


„Z”ewoltowany naród rosyjski bę 
dzie | nadal starałsię o przyspie- 
szenie pokoju na zasadzie brater- 
stwa i równości wolnych narodów. Ofie 
cyalne zrzeczenie się progra- 
mu aneksyjnego przez wszyst- 
kie rządy,stałoby się potężnym 
czynnikiem, w ukończeniu woj- 
my na podstawie równych dla wszyst- 
kich warunków. 


„Jak długo jednak, warunek ten nie 
jest spełalonym i jak dłago w dalszym 
ciągu trwa wojna, byłoby sparaliżowa- 
nie siły odpornej aa froncie, zgubnym 
czyauikiem, dla sprawy wolności. 


„W skutek tego zwraca się rada 
robotników i żołnierzy, do wszystkich 
robotników z wezwaniem, rozwinięcia 
najwyższych sił, by zapewnić ludności i 
wojsku dostawę wszystkiego, co jest im 


koniecznie potrzebne“, 


Poczem głos zabrał minister spra- 
wiedliwości Kiereńskij. 


Treść mowy jego, była następu 


jąca: 
„Demokracya oznacza wolaą przy 


jaźń, miłość i wspólność narodów w 
Imię braterstwa i wolaości. Rosyjska 
demokracya odrzuca wszystkie plany a- 
neksyonistów; jak długo jednak na granicy 
caszej, nie usłyszymy słowaj rezygnacyi 
musimy zostać na posterunku by bronić 
wolności Ojczyzny”. 


Dyskusyę nad reżolucyą Czeretelie- 
go odłożono do 12 bm. 


Kongres w tauryckim 
pałacu. 


PETERSBURG (TBK) Ag. petersb. 
donosi: W  tauryckim pałacu rozpoczął 
się kogres przedstawicieli radców okrę- 
gowych oraz delegatów robotników i żoł- 
oterzy. 

Poseł Czheidze oswiadczył, że na- 
deszła chwila, kledy narody same mu- 
szą rozstrzygać sprawę woiny, lub po- 
koju. „Przyłączamy się do zdania tych 
— mówił dalej—którzy prą, by wszyst- 
kie rządy natychmiast wyraziły gotowość 
wyrzeczenia się jakichkolwiek zdobyczy 
i by przystąpiły do rewizyi swoich u- 
kładów*, 

Rada delegatów floty bałtyckiej wy- 
słała na ręce rady przedstawicieli żoł- 
nierzy i robotaików Oświadczenie, ga- 
niące robotników, którzy nastają na 
ośmiogodzinay dzień pracy i domagają- 
ce się, by wszystkie fabryki i warszta- 
7 pracowały z wytężeniem wszystkich 
sił. 


Cele państw centralnych. 


KOLONIA (TBK). „Kóln. Ztg.* o- 
mawia w artykule z Berlina, rozmaite 
rosyjskie oświadczenia z ostatniego ty- 
godnia. Niejasność tych oświadczeń, nie 


pozwala na wydanie o nich ostaetczne- 
go sądu, zanim nie nadejdą dokładniej- 
sze wiadomości. 


stwierdza dalej, że 
spokojem, 


Dziennik ten 
Niemcy mogą oczekiwać z 
dalszego rozwoju wypadków. 


Dowodem tego są skutki walki ło- 
dziami podwodaemi. Srodki żywności w 
Aaglii są na wyczerpaniu. Fakt ten, poz- 
wala nam spokojnie śledzić ukształto: 
wanie stosunków w obozie nieprzyja- 
cielskim i z ufaością oprzeć się na pod- 


WOJNA SWIATOWA. 


Komunikat austryaeki. 


WIEDEN, 14 kwietnia. 
Urzędowo donoszą: 


NA FRONCIE WSCHODNIM i 
POŁUDNIOWO - WSCHODNIM nie 


zaszły żadne szczególve wydarzenia. 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Wczo- 
raj rozwinęli Włosi równie siłną jak i 
bezskuteczną działalność lotniczą. Nie- 
przyjacielskie oddziały lotnicze, które 
wzleciały nad dolinę Wippach rozpru- 
Szyli nasi lotnicy. Jeden samolot włoski 
spadł koło Doruberg; załoga poniosła 
śmierć. 


W okolicy Prossecco i koło Pirano 
zmusiły nasze działa przeciw-samoloto- 
we lotników  nieprzyjacielskich do po- 
wrotu do swoich linii, Bomby rzucane 
przez Włochów, nie odniosły żadnego 
skutku. Nasi lotnicy atakowali liczne o- 


sady barakowe w goryckiem. 
v: Hófer. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN 14 kwietnia, 
Urzędowo donoszą: 


NA FRONCIE ZACHODNIM. Na 
północny-wschód od Arras i koło Sor- 
pe nastąpiła wczoraj przerwa w walce. 
Dalej na południe koło Croisilles i Be- 
lescourt atakowali Anglicy bezskutecz- 
nie po silnym przygotowaniu ognia. W 
przeciwataku zadały nasze wojska nie- 
przyjacielowi znaczne straty. 


— O A W 


Po obu brzegach Sommy zaatako- 
wały siloe nieprzyjacielskie oddziały 
wieczorem znowu nasze stanowiska pod 
St. Quentia, jednak nadaremniei nieprzy - 


jaciel prócz krwawych strat zostawił w|cy 45 samolotów. 


Neutralność Szwajcaryi. 
BERNO (TBK). Szwajcarya po- 


wtórzyła znowu, zpowodu wypowiedze- 
nia wojny Niemcom przez Amerykę, 
swoje dawne oświadczenie co do zachodo- 
wania ścisłej neutralności. 


Dość żywności aż do zbiorów. 


—__ WIEDEŃ (TBK). Pod przewodnic- 
twem ministra spraw zewnętrznych br. 
Czernina, odbyła się wśdniach 12 i 13 
b. m. koaferencya zastępców intereso- 
wanych biur z przedstawiciełami obu 
państw Monarchii i Niemiec wjsprawie 


stawie, jaką wielokrotnie wskazywały 
mocarstwa centralne, w kwestyi zawar- 
cia pokoiu. 

W tym duchu była też utrzymana 
rozmowa cesarza Karola z niemieckim 
cesarzem 3 bm. w głównej wielkiej kwa- 
terze. Rozmowa ta wzmocniła postano- 
wienie prowadzenia dalszej wojny całą 
siłą i stanowczością, aż osiągnie się ho- 
norowy pokój, który z politycznie od- 
powiedzialnych stroa państw centralnych, 
oznaczono jako cel wojny. 


naszych rękach 3 oficerów í przeszło 


200 żołnierzy. 


Od 7. kwietnia ostrzeliwa nieprzy* 
jacielska artylerya śródmieście St. Quen- 
tin. Pałac sprawiedliwości, katedra i 
ratusz są już ciężko uszkodzone. Od 
Soissous do Reims i w zachodniej Szam- 
panii zwałczały się artyłerye dalej z 
pajwiększą siłą, Kilkakrotnie odparliśmy 
także wypady francuskiej piechoty. W 
Wogezach zabrały nasze oddziały sztur- 
mowe w dolinie Plaine 20 jeńców z 
nieprzyjacielkich rowów. Na całym fron- 
cie zachodnim wzmożona działalność 
lotników. Nieprzyjaciel stracił w walce 
powietrznej 13. b. m, 24 samolotów i 4 
balony. z 

Nieprzyjacielską eskadrę powietrzną 
nad Donai zniszczyliśmy. 


NA  FRNOCIE WSCHODNIM i 
MĄCEDOŃSKIM. Nic szczególnego. 


v. Ludendorff, 


Z walk ną zachodzie. 


BERLIN. (Wolff). Zzcięta walka 
pod Arras trwa w dalszym ciągu. Szcze- 
gólnie gwałtowne, były angielskie ataki 
między Angres a Givenehy. Anglikom 
udało się na poszczególaych odcinkach 
wedrzeć do  pozycyi _ niemieckich,. 
lecz energicznemi przeciwatakami i za- 
ciętą walką nocną, wyrzucono ich pra- 
wie z wszystkich frontów. 


Dalej na południe koło Famponx 
odparto ataki nieprzyjaciela zadając mu 
ciężkie straty. 


Między St. Masse, Bapaume, Cam- 
brai a Sommą zajął nieprzyjaciel Gou- 
zeancourt, po poniesieniu ciężkich strat 
w pierwszym bezskutecznym ataku. 


W marcu straciła koalicya 161 sa- 
mołotów i 19 balonów na uwięzi a Niem- 


aprowizacyi. Konferencya ta doprowa- 
dziła do jednomyślności w” kwestyach, 
tyczących się dyskutowanej sprawy i 
stwierdziła pewność, że potrzeby Mo- 
narchii i Niemiec są zapewolone, aż do 
przyszłych zbiorów. 


Wylewy. 


PETERSBURGĄTBK). Ag peters- 
burska donosi: W skutek wyjątkowo 
wielkich opadów Śnieżnych w zimie, 
przebrały wylewy rzek w poludoiowej 
Rosyi poważny charakter, Woda zalała 
wiele miast i wsi, 


Z powodu nadmiaru materyału, nie 


umieściliśmy dziś wyjątkowo ilustracyi, 


Deklaracya 
= Rady Stanu. 


Rada Stanu na ostatuiem posiedzeniu Ple- 

narnem, z d. 6 b. m., rozważywszy odezwę 

Tymczasowego Rządu Rosyjskiego do Po- 

łaków, przyjęła jednomyślnie daklaracyę 
treści następującej: 


Wojna europejska wysunęła na wi- 

downię świata sprawę polską, jako wiel- 
kie zagadnienie polityki międzynarodo- 
wej. Naród. nasz odczuł, że ziścić się 
mogą jego odwieczne pragnienia, a o- 
fiarny udział Legionów stających samo- 
rzutnie do boju o niepodległość Pol- 
ski, był żywym tych pragnień wyra- 
zem. 
5 Sprawę polską rozwiązać mogło 
jedynie utworzenie Państwa Polskiego. 
Zrozumiały tę konieczność dziejową naj- 
pierw rządy mocarstw centralnych. Akt 
z dnia 5 listopada powołał do życia nie- 
podległe Państwo Polskie, choć nie o- 
kreślił jeszcze jego granic terytoryai- 
nych. 

Obecnie i Tymczasowy Rząd Ro- 
syjski uznaje niepodległość naszej Oj- 
czyzny, stwierdzając w ten sposób, że 
wskrzeszenie Polski stanowi dziejów 
nieodzowną konieczność, ale nowa wła- 
dza rosyjska ofiaruje Polakom ziemie, 
które nie podlegają jej władztwu, okre- 
ślenie granic Państwa Polskiego prze- 
kazuje Konstytuancie rosyjskiej, a nadto 
przewiduje zgóry łączność militarną 
państw obu. 

Wszelka przymusowo narzucona 
nam łączność ogranicza istotę niepodle- 
głości i nie odpowiada honorowi wolne- 
go narodu, Wogóle musimy się zastrzec 
przeciw jakimkolwiek warunkom, które 
wolę narodową naszą krępują. 

Tymczasowa Rada Stanu, jedyny 
organ państwowy polski wita z uzna- 
niem błysk wolności, jaki rozświetlił 
mrok niewoli ludów państwo rosyjskie 
zamieszkujących. Z zadowoleniem rów- 
nież stwierdza fakt uznania przez nowy 
Rząd Rosyjski niepodległości Polski, 
Ale jednocześnie podkreśla, że wiekowy 
spór polsko-rosyjski o rozległe kraje, 
leżące pomiędzy etnograficzną Polską 
a Rosyą, a od wieków z losem Polski 
związane, przez odezwę Rządu Rosyj- 
skiego nie został zakończony. Załatwie- 
nie tego sporu cie możemy pozostawić 
jednostronnej decyzyi Konstytuanty ro- 
syjskiej, Los tych ziem powinien być 
rozstrzygnięty w myśl mocarstwowych 
interesów niepodległej Polski i z usza- 
nowaniem woli ludów te ziemie za- 
mieszkujących. 

Tymczasowa Rada Stanu jasno wi- 
dzi swe ceie: Monarchia Konstytucyjna, 
silny rząd, liczne wojsko, oto zadania, 
które wcielać w życie będziemy. Zwła- 
szcza wytworzenie własnej siły zbroj- 
nej, jako istotnej rękojmi niepodległego 
bytu państwowego, jest obowiązkiem, 
od którego spełnienia nic nas powstrzy- 
mać nie zdoła, i 

Z państwem rosyjskim pragniemy 
utrzymać dobre stosupki sąsiedzkie, ale 
zastrzec się musimy przeciw oddziały- 
waniu na nas, w kierunku prowadzenia 
wojny przeciw państwom centralnym, 
których Monarchowie gwarantowali nie- 
podległość naszą. Nie dalszej wojny, ale 
pokoju sp agnione są dzisiaj broczące 
we krwi Judy Europy. Niepodległe pań- 
stwo Polskie, proklamowane aktem 5 
listopada, a uznane obecnie przez rząd 
odradzającej się Rosyi, stać się winno 
podstawą do rozpoczęcia rokowań po- 
kojowych i utrwalenia normalnych wa- 
runków życia w Europie. 


Same perły. 


Do klejnotów rewolucyi rosyjskiej 
nowe wciąż przybywają perły. Tu po- 
wieszenie 40 studentów, tam pogromy 


oficerów i żandarmów; z jednej strony 
domaganie się przez tłumy żywności, z 
drugiej — palenie spicbhrzów, bądź ra- 
bowanie i niszczenie ich. Jest car — 
niema cara. Jest Aleksy, potem Michał, 
a okazuje się, że niema żadnego. „W oj- 
na do upadłego!" — krzyczą jedni — jak 
gdyby to był mazur biały; — „wzmoc- 
nić front i hejże na Niemców, bo nam 
chcą zjeść owoce naszych rewolucyj- 
nych wysiłków”, „Pokoju! — hałasują 
inni — i zboża!* A ponad tem wszyst- 
kiem góruje głos—,„dałoj pomieszczyków 
—oddawajcie ziemię!“ 


Wszyscy już prawie poddali się no-|skowe przez ogłoszenie urzędowego kur- |kiem skupieniem, z jaką ioteligencyą 


wemu rządowi — głoszą depesze. A in- 
ne — że w Kijowie rozruchy, w Odesie 
— też, w Moskwie — nie lepiej, na Sy- 
beryi — rozprzężenie, Finlandya się bu- 
rzy, Kaukaz — pragnie już nie rzeczy- 
pospolitej, lecz „nadrespubliki*, przyczem 
północna część liberalniejszej, południo- 
wa—bardziej rozbukanej, 


„Nie chcemy innorodców”, — oto 
śpiew jednych, — Polacziszki winni 
„wszystkiemu — wyrżaąć ich — oto bas 


drugich, a pamiętać i o Finach— dodają 
ubocznie. 

Wybory do konstytuanty, wybory 
w synodzie, wybory w wojsku, dobie- 
ranie sobie oficerów, intendectów, wy- 
bory wszędzie i za wszelką cenę, oto 
hasła rewolucyj, Reformy na ustach ca- 
łej Rosyi, Żołnierze w okopach w mun- 
durze, — dwa kilometry poza okopami 
we fraku, z wypuszczoną czerwoną ru- 
bachą. 

„Wszystko idzie gładko*, — śpie- 
wają rozradowani moskalofile nasi. A 
tu tymczasem w samym Petersburgu 
sprawiają pogrzeb kilkudziesięciu tys. 
ofiar rewolucyi — na polu Marsowem, 
w samym środku miasta. Co za szatań- 
ski pomysł! 


Rosya, zda się, obchodzić będzie 
miesiące całe — dzień św, Szczepana. 
„Na święty Szczepan, każdy se pan“. W 
Rosyi teraz wszyscy rządzą. A wiado- 
mo: gdzie kucharek sześć, tam,niema co 
jeść. Brak przeto w Resyi i jadła i wła- 
dzy. Nastąpiła hyperprodukcya władzy. 
Trzeba będzie ją ograniczyć, Wówczas 
wezmą się za czupryny kto chce i kto 
nie chce. „Hulaj dusza“. Będzie na co 
patrzeć. Tysiące konspiracyi, tysiące po- 
dejrzeń, tysiące „na wszelki wypadek* 
bojówek i na wszelki wypadek 
tysiące mordów, ot tak dla zabezpiecze: 
nia siebie i swej partyi od wymordowa- 
nia przez inny odłam rewolucyonistów, 
czy kontrrewolucyonistów. 

Ryki „konstytuańty* będą się mie” 
szały z rykiem krów, którym zwolenni- 
cy „respubliki" podgolą ogony, podetną 
je i wyrżną wymiona. Konstytuanta 
zbierze się w nadzwyczajnej chwili. Na 
widnokręgu płonąć będą domy „po- 
mieszczyków*, rabowanie przez przy- 
gotowujące się do wyborów wojska ro- 
syjskie, które powoli opuszcząż front, 
by czynnie współdziałać rewolucyi na 
„rodinie* i osobiście przypilnować usz- 
czknięcia kilkunastu diesiatyn ziemi są- 
siadowi-obywatelowi. 

Jedno bowiem jest pewne, że prę- 
dzej „mużyk* pogodzi się z Niemcem i 
uzna go za przyjaciela, nim pozwoli so- 
bie wytłumaczyć, że jego sąsiad-pomiesz- 
Czyk nie powinien być zrabowany do- 
szczętnie. s 

Republika, nie respublika—Bóg tam 
wie, co z tego wyjdzie. Przeto „na 
wszelki wypadek“ należy obłowić się. 
Boć przecież mużyk wie, że w Rosyi 
każdy rząd kraść musi. Potem rząd po- 
godzi się z obywatelami, więc coś ukradł, 
to twoje. W ogólnej „zawierusze“ to 
ujdzie. 

A gdy wreszcie zbierze się konst. - 
tuanta to coś postanowi. Ale co? Bóg 
to raczy wiedzieć. W Rosyi wszystko 
możliwe. Nawet rzeczpospolita z dzie- 
dzicznym 'prezydentem Mikołajem II. 

Wówczas dwie największe i najbar- 
dziej kulturalne rzeczypospolite na kuli 
ziemskiej — chińska | rosyjska — po- 
dadzą sobie ręce, zawrą przymierze, by 
gnić wspólnie na korzyść i na dziwo- 
wisko całego Świata, 

Niech żyje rzeczpospolita 
ska! 

(„Goniec“) 


rosyj- 


Z. M. 


Rubel i korona. 


C. i k. gen.-gubernatorstwo w Lu- 
blinie ogłasza: 

$ 1. Monety i poty waluty korono- 
wej są ustawowymi środkami płatniczy- 
mi i dlatego muszą być przyj- 
mow ane przy wszelkich w walucie 
koronowej uiszczać się mających zapła- 
tach w pełnej wartości nomi- 
prall inie j: 

Stosunek wartości waluty korono- 
wej do rosyjskiej waluty ustali każdo- 
cześnie Jeneralne Gubernatorstwo woj- 
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su przerzchowania. 

$ 2. Zobowiązany może przy za- 
płatach, których w rosyjskiej walucie 
zażądano, ustalono lub ugodzono, w y- 
równaćswojezobowiązania 
płatnicze w walucie korono- 
w ej. 

Dla wysokości zapłaty jest miaro- 
dajnym urzędowy kurs przerachowania 
($ 1, ustęp 2), obowiązujący w dniu za: 
padłości. 

Jeś'i atoli zapłata skutkiem winy 
zobowiązanego nastąpi po dniu zapa: 
dłości,i a w dniu zapłaty obowiązuje 
wyższy kurs przerachowania, to ten kurs 
jest miarodajny. 

§ 3. Publiczne kasy będą przyjmo 
wały wszelkie zapłaty, specyalnie także 
zapłaty podatków i innych publicznych 
dania w walucie koronowej i walucie 
rosyjskiej bez różnicy po urzędowym 
kursie przerachowania, 

Rozporządzeniem Jeneralnego Gu- 
bernatorstwa wojskowego można przy 
zapłatach pewnych podatków lub innych 
publicznych danin wykluczyć przyjmo- 
wanie jednej z obu walut. . 

$ 4. Niniejsze rozporządzenie nie 
odnosi się do zapłat w monetach zło- 
tych. 

$5 Umowy stron, sprze- 
ciwiające się przepisom $ 2, 
sąnieważne. 

$6 Przekroczeniałegoroz- 
porządzenia lub wydanych na podstawie 
tegoż przepisów będą karane przez Ko- 
mendy obwodowe grzywaą do 
pięciu tysięcy koron lub a- 
resztem do sześciu miesię- 
cy. Przy obciążających okolicznościach 
można aż do oznaczonego najwyższego 
wymiaru wymierzyć obok siebie oba ro- 
dzaje kary. 

§ 7. Niniejsze rozporządzenie wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. 

Ogłoszony urzędownie w ostatnim 
czasie na podstawie $ 1 wspomnianego 
rozporządzenia kurs przerachowania ma 
być jednak uważany dla zapłat zapa- 
dłych przed wejściem w życie obecne 
go rozporządzenia, jako urzędowy kurs 
przerachowania w dniu zapadłości ($ 2 
ust. 2). 

C. i k. Jenerał: Gubernator wojskowy 
karot Kuk, w. r. zbrojmistrz polny. 


Uwaga Red. Kurs przerachowania 
wynosi obecnie 3 k, 35 h. 
* 


Podobne postanowienie zostało rów- 
nocześnie ogłoszone w okupacyi nie- 
mieckiej, gdzie przekroczenia ich ściga- 
ne są bezwzględnie. Niewątpliwie bę- 
dzie się działo to samo i w okupacyi 
austryackiej—co jest ten. naglejszą ko- 
niecznością, że ofiarą zbyt wysokiego, 
przez spekulantów wyśrubowanego kur- 
su rubla, pada klasa robotnicza pobiera- 
jąca zapłatę koronami (wedle kursu u 
rzędowego) a zmuszona Wszystko naby- 
wać za ruble. 

Nie pomogą jednak ogłoszenia i 
obwieszczenia. Dopiero egzemploryczne 
ukaranie winnych nadużycia oraz ogło- 
szenie ich oazwisk będzie mogło wpro- 
wadzić sanacyę stosunków. 


Parlament wojskowy 
i rewolucyjny minister. 


To, co drukujemy poniżej to nie 
żart ani satyra napisana przez złośli- 
wego zwolennika państw centralnych 
cieszącego się z rewolucyjnej dezor- 
ganizacyi Rosyi. Przeciwnie, to peł- 
ne zachwytu sprawozdanie wiecowe 
zwolenników Rosyi (do wczoraj car- 
skiej, od dziś — rewolucyjnej) p, Tad. 
Micińskiego drukowane w moskiew- 
skiej „Gazecie Polskiej“. Gdyby p. 
Miciński chciał ironizować rewolu- 
cyjną armię, nie mógłby chyba uczy- 
nić tego w sposób bardziej wyrafino- 
wany i okrutny. 


„W sali wspaniałej Kino arsa, gdzie 
przed kilku dniami jeszcze odbywały się 
zabawy, przedstawienia miłosne i bła- 
zeństwa „Głuptakiewicza", w tej sali 
renesansowej, poważnej, odbywa się to, 
czego może niema w całej Europie 


wiec wojskowy, 


obradujący nad utworzeniem parlamen- 
tu. wojennego. 

Rozpoczął się o godz. 3-ej. Prze- 
szło tysiąc osób, niemał wyłącznie woj- 
skowych, wypełnia po brzegi salę i ga- 
łeryę. Są to wszystkie rangi, wszystkie 
bronie, od żołnierza do generała, od mo- 
tocykletki do bateryi oblęźniczej. Z ja- 
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zgromadzeni śledzą za 
dycznym biegiem obrad! 
Chodzi 
ni mniej, ni więcej, 


trudnym jury- 


jak o utworzenie organizacyl, 
jacej wszystkie jednostki 
nową więżbę społeczną. | 

Aby zjednoczyć armię I naród, pro- | 
ponuje prezydyum (prowadzi wiec cho- 
rąży Striełkow), rota lub eskadron kon- 
nicy mają wybierać swych delegatów, 
dajmy na to 4 żołrierzy i 2 oficerów. 
Cı przyjmują wszelkie żądania, skargi i | 
dekłaracye od żołnierzy i oticerów swej 
roty. Komitety rotowe oddają sprawę 
komitetom wyższym — batalionowym, 
tamte zaś pułkowym. jeśli dowódca ar- 
mii nie zaspokoi żądań pułkowych, skar- 
gę można wnieść wyżej — do władzy 
ogólno-państwowej. 

Wywiązuje się żywa, zbyt trudna 
dla każdego, a tembardziej wojskowego 
wiecu dyskusya: czy 


obejmu- 
wojskowe w 


parlament wojskowy, 


który utworzy się przy: głównodowo- 
dzącym, ma mieć władzę wykonawczą? 
Toczą się spory za i przeciw. Rzecz nie 
byle jaka! Jeśli np. oficer okaże się nie- 
zdatnym do służby frontowej lub ma 
szkodliwe polityczne przekonania — czy 
może być usunięty przez komitet puł- 
kowy, czy też ów ma on tylko prawo 
znieść się z najwyższą władzą.. 

Trudna to kwestya, i nakoniec, 
dzięki przekonywującej mowie jednego 
ze świeckich (cywilnych!) socyaldemo- 
kratów, zwycięża rezolucya władzy do- 
radczej. d 

Wojskowi sami rozumieją i lepiej 
niż świeccy (cywilni), że mając do wy- 
boru posłuszeństwo pułkownikowi Gru- 
zjnowi lub Radzie robotniczych depu- 
tatów muszą wybierać pierwszego. 

Inaczej — twierdzi ów towarzysz— 
będzie to 

ne armia, lacz stado. 


Niemcy nas zmiażdżą. Nie może 
być dwóch głównodowodzących woj- 
skami. Rozsądek, przemyślenie jest gwa- 
rancyą naszego powodzenia. Wszelkie 
rozłączanie i rozterki są niedopuszczal- 
ne. Sam jestem socyalistą — mówi — 
lecz jeśli każdy będzie mógł rozporzą- 
dzać się dymisyami — nie będzie armii. 


Wchodzi minister sprawiedliwości, 


Kiereńskij, Wydaje się bardzo młody. 
Witają go freneżyczne brawa. Takich nie 
zbierał jeszcze nigdy Battistini ani ża: 
den torreador. Chrzęszczą żelaza w tym 
entuzyazmie tłumu rycerskiego, Minister 
staje na stopniach na tle białego ekra- 
nu — w ubraniu skromnem cywilnem, 
Ma coś z posągu, zda się trybunem rzym* 
skim, konsulem Francyi z przed Cesarstwa. 
— Przycoszę wam 


od Rządu wyraz zachwytu 


dla waszego bohaterskiego dzieła, 

Cały naród pojął, że należy się 
skupić, aby zadać druzgocący cios sta- 
rej nienawistnej władzy. 

Swiat caly wstrząśnięży jesť wspania- 
tością ducha rosyjskiego. Czy teraz będą 
nam groźne boje na froncie niemieckim? 
Rosya wolna narodziła się — aby po- 
zostać taką już na zawsze, Musimy świa- 
tu dowieść, że jeśli przy starej władzy 
umieliśmy jakkolwiek bronić się przed 


wrogiem, teraz będziem walczyć, jak 
ani jedna armia na ziemi! 
Czeka nas twarde wypróbowanie 


na frontach. Naród dojrzał, Tworzy on 
ustrój nowy nie tylko dla Rosyi, lecz i 
dla świata całego, Więc bedzie musiał 
uznać się za zwyciężonego. (Burza o- 
klasków), Jestem tymczasowym mini- 
strem sprawiedliwości, wzniesionym 
przez naród. Jestem nietylko demokra- 
tą, lecz i socyalistą (brawa). 

Czy mogę za powrotem do Pio- 
trogrodu rzec, iż armia Moskwy nam 
ufa? (Brawa przeciągłe). 


Towarzysze żołnierze i oficerowie I 


Musimy teraz okazać, że armia i naród 
silni są nie tyle zewnętrzną subordyna= 
cya, ile żelaznem wypełnieniem obo- 
wiązku. 

Trzeba najwyższego 
mądrości i hartu. 

Sumienia — krzykoął ktoś — (pra- 
wie jestem przekonany, że to zawołał 
tłómacz Mickiewicza ksiąg pielgrzym- 


naprężenia 


stwa; książka pojawiła się świeża w 
przekładzie A. Winogradowa. Tylko 
człowiek głęboko etyczny mógł tak u- 


zupełnić ministra), 


Tak — podejmuje minister — su- 
mienie mus! narodem kierować. Kończę 
już. Niech żyje armia, która stała się 
zbawcą kraju i jego bohaterem, (Brawa. 
Rozlegają się liczne zapytania), 

Zapytujecie, 

gdzie są Romanowy? 


w ręku tymczasowego Rządu. 

Lecz w „Utrze Rossii“ dziś był te- 
legram, że Mikołaj swobodnie porusza 
się na froncie?! 

Wierzcie mi, wiadomości te są nie- 
ścisłe. Dziś każdy pisze, co chce, wszak 
cenzury niema! Zaręczam wam, niema 
niebezpieczeństwa. Mamy bezpośredni 
nadzór nad każdym z nich. Dopóki jes- 
tem ministrem, żadnych ustępstw wzglę- 
dem starej władzy być nie może. 


Czy Ewert zagraża nam? 


Nie nadawajcie znaczenia plotkom. Ro- 
sya związana jest międzynarodowymi 
traktatami z Anglią i Francyą. Zycie 
całe walczyłem z władzą starą, która 
rozporządzała się nie na podstawie praw, 
ale gwałtu, I otóż ja sam nie dopuszczę 
też żadnego gwałtu nad kimkolwiek 
bez sądu. 


Zdaje się, że było tu rzucone pyta- 
nie groźne dla dynasty!? 


Dynastya rządziła lat trzysta, a 
strącono ją w trzy dni. Czyż może jesz- 
cze naród jej się lękać? (Głosy różne). 
Musicie mieć wiarę w samych siebie, 
tacy mężni, jak wy, nie powinni się 
trwożyć. 

Swiętujcie, tryumfujcie 
bezprzykładnych dniach! , 

Wszystko, co pozostało wstecz za 
nami, oddajcie mnie i rządowi. 


Minister nagle pada wyczerbany na 
krzesło i chwyta się za głowe. Alarmują- 
ce dawonki, Trwoga. 


Nie palić! ciszej.. cicho... 


w tych 


Po chwili p. Kiereńskij podnosi się i 


siada przy stole blady, widocznie straszli 
wie wyczerpany burzą rewolucyi i podróżą 
na wiec. 

Panie ministrze sprawiedliwości i 
wielki obywatelu — odzywa się prze- 
wodniczący, widzisz tu przed sobą 


garnizon Moskwy, 


który biegł oiedawao ratować ojczyznę. 
Donieś tam Władzy, że niema Ona bar- 
dziej oddanych sobie, niż my, gotowi 
bronić Rząd Wolnościowy. 


— Niech żyje wolna Rosya! hura! 
— rozlega się zaów chór głosów. 

Podnoszą się pytania, 

— Nie lękajcie się, wielki 
nie będzie głównodowodzącym! 


książe 


W tym efektownym momencie 


wchodzi podpułkownik Gruzinow. 
Witają go okrzyki: hura!. 
Uścisk ręki zamienia z ministrem. 
Ten zwraca się do zgromadzenia: 
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Czy życzycie, aby pułkownik Gru- 
zinow (omytka, być może, nomiaująca!) 
stał się główaodowodzącym okręgu 
moskiewskiego? 

Odzywa się pułk, Gruzinow: 

„Dowódca wojsk Protopopow go- 
tów jest istotnie ulegać wyborom, do- 
konanym przez miejscowych oficerów i 
żołaierzy”. 

Hura! 


Trochę jednak w tych głosach nie- 
pewności. Istotnie, 


zdrowa logika 


podpowiada wszystkim, że tak na ura! 
niepodobna oceniać talentów admini- 
stracyjnych. 

Minister wychodzi, zanim wielu wy- 
biega — on zaś siadł do automobilu, 
za nim świta i straż konna (?) gdzietam, 
wyszedł i powędrował piechotą, jak 
każdy z nas śmiertelników. 


U nas I w świecie. 


Ferment na wsi w Rosyi. 


Rząd tymczasowy rozesłał z Peter- 
sburga polecenie ziemstwom, ażeby za- 
rządziły sekwestr zboża na wsi i obli- 
czenie zapasów. Stary rząd do tego 
środka się nie uciekał, po częsci wsku- 
tek niedołęstwa, po części z obawy o- 
poru wśród włościan. Nowy rząd wy- 
znaczył obecnie maksymalne ceny na 
zboże i polecił je niezwłocznie groma- 
dzić. Chłopi jednakże odmawiają sprze- 
daży zboża po tych cenach, chcąc zbo- 
że zachować dla siebie, albo doczekać 
się cen wyższych. W kilku guberniach 
jak donosi „Russkoje Słowo”, już va- 
stąpiły z tego powodu rozterki między 
nowemi władzami a chłopami. Skorzy- 
stali ztego zwolennicy dawnego rządu, 
rekrutujący. się z pośród ozdobionych 
medalami wójtów, popów i członków 
związku rosyjskiego. Chłopi przeważnie 
nie uświadomili sobie zaszłej zmiany 
politycznej i obawiają się „złamać przy- 
sięgę carską* w przekonaniu, że car po- 
wróci do władzy, jak po rewolucyi 1905 
roku“, 

Nowy rząd zalecił stosować areszt 
do opornych, zwłaszcza zaś kazał prze- 
ciwdziałać agitacyi popów, którzy, mają 
stosunkowo jeszcze duży wpływ na wsi. 
To też w liczbie aresztowanych popi sta- 
nowią znaczną część. Pragnąc jakuai- 
prędzej przeciągnąć włościan na stronę 
rewolucyi, skrajne partye nalegają już 
teraz na nowy rząd, aby zapowiedział 
wywłaszczenie skarbowych i prywat- 
nych gruntów na rzecz chłopów. Możli- 
wem jest, że wśród włościan zetrą się 
wkrótce prądy reakcyjny i rewolucyjny. 


KRONIKA. . 


Kalendarzyk. Dziś Niedziela Przewodnia 
Anastazego M. 

Poniedziałek Marceliana i Lamperta M.in. 

Wtorek Aniceta P. M. Roberta M. 

Wschód słońca 5 06.—Zachód 6 55. 


Rezwiązanie N. K. N. jak do- 
wiaduje się „Naprzód“, na dzień 15 bm. 
zwołaną ma być komisya likwidacyjna 
N. K. Nọ„ a na 16 b.m. komisya wyko- 
nawcza celem postanowień ostatecznych 
co do rozwiązania Naczelnego Komite- 
tu. Uchwały dawniejszych posiedzeń ko: 
misyi wykonawczej co do konieczności 
rozwiązania N. K. N. datują się jeszcze 
z dnia 29 stycznia b. r. 


Loterya dobroczynna na 
rzecz wdów i sierot po pole- 
głych. Komunikują nam: C. i k. ge- 
neralne gubernatorstwo wojskowe w 
Lublinie urządza loteryę dobroczynną, z 
której czysty dochód jest przeznaczony 
dla wdów i sierot po poległych w obec- 
nej wojnie, tudzież po zmarłych skut 
kiem ran i chorób podczas wojny. W 
tych ramach będą uwzględnione oczy» 
wiście wdowy i sieroty po zmarłych bo- 
haterach Legionów polskich na równi z 
wszystkiemi innemi, na które rozciąga 
się działalność austro-węgierskiej opieki 
wojennej. 

Pewna część dochodu zostanie po- 
nadto rozdzielona pomiędzy zamieszkałe 
w Królestwie Polsk em rodziny tych Po- 
laków, ktorzy skutkiem powołania ich 
swego czasu pod broń do wojska 
rosyjskiego w wojsku tem wałczyli i po- 
legli. i 

Poważny i wielce humanitarny cel 
loteryi — połączonej ze znacznemi wy- 
granemi w gotówce, która ma pomóc w 
ulżeniu strasznej nędzy, jaka dotyka 
wszystkie państwa walczące, wznieci z 
pewnością w każdym goręcej czującym 
poczucie obowiązku ohdarzenia tego 
przedsięwzięcia nie tylko sympatyą, lecz 
także czynnem poparciem. 

Zmiany w rozkładzie jazdy. 
Z powodu zaprowadzenia „czasu letnie- 
go“, zajdą na kolejach w austryackiej 
okupacyi Królestwa Polskiego następują- 
ce zmiany w rozkładzie jazdy w dniach 
15 i 16 bm: Zarząd kolei zaznacza wy- 
rażnie, że te zmiany ważne są tylko 
w wymienionych dniach, a po uskutecz- 
nionem zaprowadzeniu „czasu letniego“, 
pociągi kursują w godzinach, uwidocz- 
nionych na rozkładach jazdy. 

Pociąg osobowy numer 15 będzie 
na przestrzeni Granica— jędrzejów kur- 
sować mniej więcej o godzinę wcześniej 
i będzie wyjeżdżać już o godzinie 9.10 
m. przed północą. 

Pociąg osobowy numer 917 będzie 
na przestrzeni Granica—Ząbkowice kur- 
sować o godzinę wcześniej i wyjeżdżać 
z Granicy już o godzinie 10 m. 10 przed 
północą. 


Przeklęty 
dyament. 


— Doskonale zrobiłeś! Gdzież oni są! 

— Przed hotelem. Kazałem im tam 
czekać na wszelki wypadek, nie wie- 
dząc,czy pan zechce z nimi mówić. 

— Bardzo dobrze, mój chłopcze! 
Jestem z ciebie zupełnie zadow.olony— 
rzekł Bernac, uśmiechając się. — W na- 
szym fachu ostrożność nigdy nie zawa- 
dzi. Poproś teraz tych panów tutaj. Pra- 
Boę rzeczywiście rozmówić się z nimi. 

dw e minuty później do saloni- 
ku, gdzie zamieszkał był si. Archibald 
Jraves, pan Delong wchodził w towa- 
rzystwie woźnego Edwarda. 


Rodzina Vers gny. 

Jerome Versigny, syn skromnego 
lekarza z Lilles, rozpoczął swoją karye- 
rę finansową od posady pisarza w biu- 
rze pewnego banku. 

~ Ambitny byłi pracowity, z myślą 
ciągle zwróconą na przyszłość swoją. 
Wkrótce też dorobił się poważnego sta- 
nowiska w świecie finansowym, gdzie 
wykazał wszystkie swoje zdolności, u- 
rabiając sobie opinię jak najlepszą. Przy 
silnem pragnieniu dorobienia się jak 
największego majątku, umiał być w ra- 
zie potrzeby wspaniałomyślnym i szcze- 
rze wyrozumiałym dla drugich. 


Sprawy nauczycielstwa 
statni numer „Dziennika urzędoweg 
wydawanego przez c. i k. Zarząd 
skowy w Lublinie, przynost rozpor 
dzenie dotyczące zezwolenia na dodatki 
do systemizowanych poborów osób sta- 
nu nauczycielskiego w publicznych szk 
łach ludowych. Czytamy tam między 
nemi, że na wniosek właściwej Rad; 
szkolnej miejscowej może każda gmin 
albo miejscowość przyznać z własnych 
środków osobom stanu nauczycielskiego, 
zajmującym w jej obszarze posady w 
publicznych szkołach ludowych, dodatki 
do systemizowanych poborów w p'enią- 
dzach albo w batuize pod warunkiem, 
że dana gmina albo miejscowość uregu* 
luje równocześnie pobieranie tych do: 
datków ogólnemi zasadami, odnoszące- 
mi się do wszystkich osób stanu nau- 
czycielskiego, zajmujących w jej obsza: 
rze posady, Odnośne uchwały wymaga- 
ją zatwierdzenia Komendanta obwodu. 

W przeciągu tego czasu, na który 
udzielanie tych zasiłków zostało uchwa= 
lone, nie mogą one uprawnionym do 
poboru osobom stanu nauczycielskiego 
być jednostronnie odjęte. Osoby stanu 
nauczycielskiego otrzymują te zasiłki za 
pośrednictwem Rady 'szkolnej miejsco- 
wej. 

Odpowiedzialność władz za 
pakiety pocztowe. Od dnia 10 mar- 
ca 1917 r. obowiązują w pocztowym o0- 
brocie pakietowym w c, i k. obszarze. 
okupowanym w Połsce, następujące po- 
stanowienia co do odpowiedzialności: 

Zarząd pocztowy obszaru okupo- 
wanego odpowiada za stratę lub uby= 
tek zawartości p kietów odpowiednio 
do rzeczywistej utraty wartości i naj- 
wyżej do wysokości 5 kg. za każdy ki- 
logram całej wagi, pod warunkiem, że 
strata lub ubytek nastąpiły w obrębie 
służbowym Zarządu i z winy służby 
pocztowej. 

Za pakiety wysłane za pobraniem 
odpowiada się tak, jak za inne pakiety. 
Jeżeli przesyłkę za pobraniem, wydano 
odbiorcy z jakiegokolwiek powodu bez 
pobrania należytości, odpowiada urząd 
pocztowy obszaru okupowanego tylko 
za rzeczywiście powstałą szkodę w gra- 
nicach kwoty powziętej o ile kwotę tę 
reklamowano w terminie reklamatyjnym. 

Termin dla reklamacyi wynosi we 
wszystkich wypadkach 6 miesięcy, licząc 
od dnia nadania, 


Wycofanie niklowych mo- 
net. Że strony urzędowej zwracają u- 
wagę, że 20 halerzowe monety niklowe 
przyjmować będą publiczne kasy iurzę- 
dy przy płaceniu lub wymianie na mow 
nety żelazne, jedynie tylko do 30 kwiet- 
nia 1917 r. 

Termin ten odnosi się naturalnie 
także do monet niklowych , 20 halerzo= 
wych, austryackiego lub węgierskiego 
stempła, znajdujących się w obiegu po- 
za Obszarem monarcbii austr. (w obsza- 
rach okupowanych). 


Pierwsze, większe zdobyte pienią- 
dze zawdzięczał spekulacyom swoim na 
kopalniach złota w Afryce południowej. 
Upodobanie do podróży i łatwość przy- 
swajania sobie języków dopomogła mu 
znakomicie do wyrobienia sobie stosun- 
ków potrzebnych, a chwila wojny an- 
gielsko-boerskiej stała się decydującą w 
jego karyerze, 


W czasie tym, dzięki ogromnej 
znajomości terenu i jasnego poglądu 
na stan rzeczy, zaokrąglił majątek swój 
do sumy dwudziestu milioców franków. 

Na Giełdzie liczono się z nim i ce- 
niono należycie. Versigny był przeko- 
nania; że każdy finansista obowiązany 
jest korzystać z każdej sposobności po- 
większenia swojego majątku, choćby w 
ryzykowny, ałe godny sposób. 

I nie odrzucał też żadnej takiej 
sposobności i nie lekceważył ludzi, od 
których pomoc w tym kierunku przyjść 
mogła. 

W tym celu więc, kiedy pracował 
nad utworzeniem swojego „Towarzystwa 
kopalnianego", przyjął chętnie pośred- 
nictwo i usługi, ofiarowane mu przez 
aikłego, starego człowieka, który przez 
pewien czas nachodził ge w biurze, 
wyczekując długie godziny w jego przed- 
pokoju. 

Ten nędzny, niepokaźny człowiek 
okazał się w pierwszej z nim rozmowie 
poważną figurą. Był to Stefan Seelen- 
cher, stary oryginał 1 milioner, miesz- 
kający w Hamburgu, a któremu zawdzię- 
czał doprowadzenie wielkiego projektu 
swojego do skutku. 


Veisigny był bardzo surowy i wy- 
magający dla otoczenia swojego, kiedy 
chodziło o pracę obowiązkową, lecz 
znając niebezpieczeństwo codziennych 
słabostek ludzkich, wynagradzał tę suro- 
wość swoją niezwykłą i pobłaźliwą do- 
brocią w prywatnem zetknięciu się ze 
swoimi urzędnikami, 


Mając lat 30 Versigny, w pełni 
swojego rozkwitu finansowego, ożenił 
się z młodą dziewczyną, sierotą, panną 


de Lambriere, pochodzącą ze zrujnowa- 
nej rodziny szlacheckiej. Versigny po- 
znał ją w Tunisie, gdzie mieszkała z 
bratem, porucznikiem przy strzelcach: 


Żył z nią w zgodnej harmonii przez 
lat pięć, aź do chwili, kiedy uległa o- 
stremu zapaleniu płuc, któremu oprzeć 
się nie mógł wątły jej i delikatny orga- 
nizm, Smierć jej przygnębiła silnie jé- 
roma Versigny, do tego stopnia, że tyl- 
ko myśl o córeczce, którą mu pozosta- 
wiła, zdołała go wyrwać z depresyi i 
rozpaczy, w jaką się pogrążał. 


Po odebraniu Michaliny z klaszto- 
ru, gdzie ją umieścił na żądanie matki, 
otoczył ją w domu wszelkiemi staraniami 
i opieką. Tam, pod kierunkiem nauczy- 
cielki, miss Hopkins, osoby starszej i 
poważhej, młoda dziewczyna dopełniała 
swojego wykształcenia, 


Michalina, natura czysta i impul- 
Sywna, przywiązała się do ojca bezgra- 
nicznem przywiązaniem, w którem mie- 
ściło się wiele podziwu dla jego cha- 
rakteru i zdolności. Stosunek ich wza- 


jemny był przyjacielski i serdeczny. Mło- 
da dziewczyna patrzała na ojca, jak na 
istotę wyższą, wyodrębniającą się z po- 
śród ludzi znajomych, a również jak na 
jedynego przyjaciela, do którego zwra- 
cała się z całem zaufaniem. 1 

Najbliższym i jedynym członkiem 
rodzłny Versigny był baron Gerard de 
Lambriere, wuj Michaliny, brat jej zmar- 
łej matki. 

Lambriere liczył lat dwadzieścia 
pięć w chwili kiedy bankier poślubił je- 
go siostrę. 

W tym czasie podjął był powtór- 
nie służbę wojskową, którą zmuszony 
był opuścić z powodu różnych  niefor- 
malności służbowych, a przedewszyst* 
kiem namiętności do gry hazardowej. 
Był to człowiek o niespokojnej, gorącej 
naturze, łaknący życia. Zbliżenie się je- 
go do bankiera Versigny wywarło na nim 
wpływ bardzo dodatni. 

Versigny zajął się nim jak bratem 
rodzonym i przez lat kilka dzięki tej o- 
piece { wielkiej energii Gerarda de Lam- 
briere, zdolnej zarówno do czynów uży- 
tecznych, jaki szkodliwych — ten cstat- 
ni okazał się doskonałym współpracow- 
nikiem bankiera. 

Ale pomału, dawna jego, nieokieł- 
zana natura występować zaczęła coraz 
silniej, a kiedy odziedziczył po dalekim 
jakimś krewnym dość znaczny majątek 
—zarzucił zupełnie podjętą, pracę i po- 
wrócił do dawnego życia. (c. d. n.) 


Organizacya zawodowa 
dziennikarzy. Wśród współpracow- 
ników pism codziennych polskich w 
Warszawie powstał projekt zorganizo- 
wania „Związku zawodowego dzienika- 
rzy polskich na wzór istniejących za 
granicą  organizacyi zawodowych. Z 
chwilą powstania „Związku“ przybędzie 
Warszawie czwarta polska organizacya 
literacko-dziennikarska, istnieją bowiem 
obecnie: Kasa Literacka, Tow. Lit. i 
Dziennikarzy Polskich i Tow. Miłośri- 
ków Literatury. 


Z Lublina. 

Niezwykły wypadek w koś» 
ciele. W Wiełki Czwartek o godz. 8 
wieczorem w kościele po-Dominikańskim 
pod vogami żony zakrystyana, strojącej 
grób Pana Jezusa niespodziewanie 
runęła posadzka i utworzył się w podło- 
dze wielki otwór. 

Na szczęście kobieta zdołała w czas 
odskoczyć na bok. 

Po przez wielki otwór w posadz- 
ce wid ć było trumny ustawione w pod- 
ziemiach. 

Z początku przypuszczano, 
padek miał miejsce na skutek pęknięcia 
sklepienia podziemi. 5ko.o jednak we: 
zwani do naprawy murarze rzecz zba- 
dali, okazało się, że sklepienie jest nie- 
naruszone, że natomiast w tym miejscu 


istniało dawniej wejście do podziemi, 
zasypane piaskiem i gruzem, który się 
obecnie osunał. 

Z Łodzi. 


Stronnictwo Polskiej Demo- 
kracyi. „Gazeta Łódzka” donosi: Utwo- 
rzyło się w naszem mieście łódzkie Ko- 
ło Stronnictwa Polskiej Demokracyj, któ- 
rego władze naczelne mieszczą się w 
Warszawie. Program tego stronmctwa 
nakreśla następujące cele: zrzeszenie 
mieszczaństwa polskiego i sfer rzemieśl- 
niczych, oraz inteligencyi niezależnej pod 
sztandarem budowy natychmiastowego 
państwa pols iego na podstawie aktu 5 
listopada z frontem antyrosyjskim, wresz- 
cie jaknaiszerszą demokratyzacyg insty- 
tucyi państwowych polskich i całego ży- 
cia społecznego. 


KRONIKA DĄBROWSKA. 


Wiadomości osobiste. Re- 
daktor naszego pisma p. W. Mondalski 
wyjechał na dni kilka. Wszelkie listy w 
sprawach redakcyjnych prosimy zwra: 
cać wprost do Redakcyi a nie pod adre- 
sem osobistym, gdyż w przeciwnym ra: 
zie załatwienie ich musiałoby uledz 
zwłoce. 

Posiedzenie Rądy miejskiej 
od_ędzie się, d. 23 kwietnia br. o g. & 
popołudniu w Resursie miejskiej, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

Odczytanie protokółu poprzedniego 
posiedzenia Rady; listy Towarzystwa 
Francusko-Rosyjskiego w sprawie dróg 
i kanału: zabiegi o zaopatrzenie w wo- 
dẹ Staszyca i Gliniaków; sprawy kasy 
pożyczkoworoszczędnościowej gminnej; 
sprawy dozuru kościelnego i cmentar- 
nego; sprawa zaległej należności nau- 
czycielom od Stowarzyszenia Szkolne- 
go; wnioski i Jisty. 

Z Zespołu Zwolenników 
Sceny Polskiej piszą nam: Próby 
do mającego w najbliższym czasie być 
przez nas odegranego obrazka histo- 
rycznego „3 Maj“ już się rozpoczęły. 

Sztuka ta, wymagająca ogromnej 
pracy i wielkiego nakładu w  kostyu- 
mach oraz wystawie, zainteresuje, jak 
wierzymy, szerokie koła naszej publicz- 
ności. 

Rubel — 2 Mk. 16 fen, W 
Będzinie rozlepiono w sobotę rano o- 
głoszenia zawiadamiające, że kurs ru- 
bla został ustalony na 2 Mk 16 Żąda- 
jący za rubla więcej będą karani wy- 
sokiemi grzywnami, Ogłoszenie zawiera 
już listę kilkunastu osób między niemi 
drobnych handlarzy  ukarapych już 
grzywnami z powodu drobnych prze- 
„AŚ w tym kierunku od 20 do 100 

k. 

Kiedyż u nas rozpocznie się kara- 
nie za przekraczanie oficyalnego kursu, 
wedle którego 1 rb. = 3 kor. 35 hal. 

Tragiczne skutki zdrady. 
Onegdaj zdarzył się w Piekle wypadek 
tragiczny, którego powodem było złe 
pożycie małżeńskie. Oto pewien robot 
nik, zrozpaczony zdradą swej żony wziął 
z mieszkania, w czasie jej nieobecności, 


iż wy-. 


„GAZETA POLSKA* 


4 Z Warszawy. |swoje dwoje dzieci w wieku lat 4 i6. 


Wy biegłz niemi na kopalnię, a przybyw- 
szy Dad szyb jakiś, wrzucił w weń 
dziewczynkę. Kiedy zaś starszy chłopak 
widząc to, wyrwał mu się i począł u- 
mykać, ojciec puścił się za nim w po- 
goń, a pochwyciwszy, wrzucił podobnie 
jak pierwsze swe dziecko w czeluści 
głębokiego szybu. Sam pobiegł do lasu. 
by się tam pomodlić pod drzewem. Kiedy 
zobaczył, że żandarmi niemieccy, uwia- 
domieni o tym wypadku ścigają go, 
zerwał się z klęczek—i rzucił siępod ko- 
ła nadjeżdżającego pociągu kolejowego, 
gdzie poniósł natychmiastową śmierć. 


List. W odpowiedzi na list „Jak 
się wyzyskuje ubogą ludność“, za- 
mieszczony w Nr, 84 „Gazety Polskiej“, 
niniejszym oświadczam, iż rzeczowe 
wyjaśnienie podam do ogólnej wiado- 
mości po rozprawie sadowej. Prosząc 
o łaskawe zamieszczenie powyższego, 
pozostaje z poważaniem F. ZUCH. 


Echa Będzińskie. 


b) Posiedzenie Rady Miejskiej. 
W środę dnia 18 bm. o g. 4ej po po- 
ludniu, odbędzie się drugie posiedzenie 
Rady miejskiej m. Będzina. Porządek 
dzienny przewiduje: 1) zatwierdzenie 
budżetu miasta na rok 1917/18, 2) za- 
twierdzecie ordynacyi podatkowej na 
tenże rok; 3) sprawozdanie delegatów 
komisyi dla spraw aprowizacyjnych mia- 
sta. Posiedzenia poszczególnych komi- 
syi odbywają się parę razy w tygodniu. 

b) Rozpoczęcie nauki. Po przer- 
wie świątecznej, w poniedziałek zosta- 
nie wznowioua nauka we wszystkich 
miejscowyca uczelniach. 


by Z uniwersytetu iudowego. |f 


Wykłady w uniwersytecie ludowym roz- 
poczną się we wtorek. 

b) Ogólne zebranie Maicierzy. 
Tyciczagowy zarząd miejscowego koła 
Macierzy szkolnej zwołuje na dzień 29 
kwietnia walue zgromadzenie wszystkich 
swych członków. 

Ważność obrad, przewidzianych po- 
rządkiem dziennym, zgromadzić winna 
wszystkich bez wyjątku człocoków. Mię 
dzy innemi rozpatrywany ma być stosu- 
nek Macierzy do Rady Stanu. Odpo- 
wiednie wnioski w tej sprawie już na- 
pływają do Zarządu. 


Głos Sosnowiecki. 


(s) Zjazd nauczycielstwa. 
Zapowiedziany na wtorek dnia 10 kwiet- 
nia w Sosnowcu zjazd nauczycielstwa 
Zagłębia Dąbrowskiego nie odbył się. 
W ostatniej chwili władze nie zezwoliły 
na zjazd. wobec panującego w Sosnow- 
cu tyfusu plamistego, obawiając się roz- 
szerzenia tej epidemii na Zagłębie. 

Jak się dowiadujemy w łonie 
Związku nauczycieli maja zajść pewne 
zmiany. Powstać ma oddzielny zwią- 
zek nauczycieli ludowych. 

(s) « wyborów do Rady miej- 
skiej. Dowiadujemy się, iż wydział 
wykonawczy bloku wyborczego Polskie- 
go w Sosnowcu zwrócił się telegraficz- 
nie do Niemieckiego Zarządu Cywilne- 
go w Warszawie ze skargą na stano 
wisko komisarza wyborczego, który po- 
mimo wyraźnie brzmiącej treści depe 
szy tegoż Zarządu z dnia 14 marca do- 
tychczas nie wyznaczył nowego terminu 
składania wniosków wyborczych. 


~ KURYER 
SWIĄTECZNY 


ILUSTROWANY TYGODNIK 
HUMORYSTYCZNO - SATYRYCZNY 


54-ty Rok | 
WYDAWNICTWA, 


PRENUMERATA Mk. 5 


kwartalnie z przes. pocztową. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
WARSZAWA 
ul. Nowy Świat Ne 27. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


po 6 hal. od wyrazu. Wyrazy czarniejszym 
drukiem liczą się podwójnie. 


MEBLE: łóżka, stoły i 
etażerki do Sarzedania 
Wiadomość- Herbaciar- 
nia ul. 3 Maja 7. 795-3-4 


ZGINĄŁ PIES — wyżeł 
duży, maści hiałej w 
czarne łaty. Ktoby wie- 
dział lub do kogo się 
przybłąkał proszę od- 


NADSZEDŁ świeży tran- | prowadzić za nagrodą 


sport: masła, serów,|na ul. Ulman 37 Dąbro- 
szmalcu, wędlin i soku] wa, Kte nieprawnie go 
malinowego ul.  Koś- | zatrzyma będzie sadow- 
ciuszki 16. 794-3-3| nie karany. 790-3-3 


Letniska są 40 wynajęcia od 1 czerwca w 
Rabsztynie 3 kin. od Olkusza po 1 
pakoju z kuchnią i po 2 pokoje z kuchnią. Oko- 
lica leśna. Bliższe wiadomości udziela właści- 
ciel Piotrowski, zamieszkały w Olkuszu dom 
Gurbiela, 801-1-1. 


Dnia 6 marca r.b. wyszła z damu do Dąbrowy, 
Agrypina Kozłowska lat 13, szatynka, oczy sza- 
re, blizna na szyi, zamieszkała przy rodzicach 
w Milowicach. Dotąd nie powróciła, ubrana w 
szubę czarną, sukienkę barchanową w kratę, 
okryta dużą chustką. Ktoby wiedział o zaginio- 
nej uprasza s'ę donieść rodzizom jub Admini- 
stracyi „Gazety Połskiej* Dąbrowa. 803-1-1. 


Ai liwie z świa T 
Pokój umeblowany eA aai 
potrzebny. Wiadomość w Administracyi „Ga- 

zety Polskiej". 799-1-2 


NADESŁANE. 


Biuro dzienników Maryi Kiebabczowej w Kiel. 
cach, ul. Franciszka Józefa 25, przyjmuje wszel- 
kie ogłoszenia do „llustrowanej Gazety Pol- 
skiej“. 


Fabryka rowerów i przyborów 
i St. Krzywańskiego 


w Będzinie, ul. Słowiańska Ne 8. Oddział 

w Dąbrowie ul. 3 Maja Ne 9 poleca: Ro- $ 
wery nowe i używane, wszelkie części i K 
przybory, hurtowo i detalicznie; repe- 
% ruje, przerabia i odnawia rowery naj- B 
bardziej zniszczone po cenach niskich, , | 


| Reperacya maszyn do szycia i gramofo- p 
nów, 735—5—10 


nieto na piekarnię p. Zucha. 


chunki osobiste. 
Dla wiadomości p. Heftmana 
stać w ogonku, jak każdy, 


obrońców w Dąbrowie. 


C. i k. Wojskowej kolei w 


776-2 3 


gdyż w danym wypadku 
wrzenie, o jakiem wspomina p. Heftman, między ludnością, może wywołać: 
nie piekarnia p. Zucha, znana ogólnie, 


Podaje się do ogólnej,wiadomości, że we wtorek 
dnia 17 kwietnia odbędzie się licytacya w magazynie 


jest 4 skrzynki mydła sztucznego. 
Komendant C. i k. Wojskowej kolei 


PRZEDSTAWICIELSTWO 


NA ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 


„PRZEZORNOŚĆ*” 


Dąbrowa Górn. ul. 3-go Maja Ne 1l. 


Ubezpieczenia na życie, kapitałów, rent i od wypadków nieszczęśliwych. 


Przedstawiciele: Kazimierz Srokowski i Leon Laskowski. 


NE 86 | 


Ogłoszenie. 


Dia dopełoienia całokształtu strat, 
jakie kraj nasz poniósł przez wojnę 


Obwod. Komitet Ratunkowy w Dąbrowie 


dokonywa darmo rejestracyi funduszów 
wywiezionych przez władze rosyjskie, 
bądź to miejskich, szpitalnych, dobro- 
czynnych, stypendyalnych, asekuracyj- 
nych, emerytalnych, łoteryjnych, kościel- 
nych i oszczędnościowyckh, 

Zgłaszać się należy 7 dowodami i 
kopiami takowych do Sekretaryatu Ob- 
wodowego Komitetu Ratunkowego w 
Dąbrowie, ul. Sienkiewicza (dawn. Tar- 
gowa) Ne 9 między godzinami 10 — 12 
przed połudn. i 3—5 popoł. 

Kopie dowodów poświadcza tenże 
Obwodowy Komitet Ratunkowy. 


Obwodowy Komitet Ratunkowy 
w Dąbrowie Górn. 


T 
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KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCK. 


Każdy, kto ma biizkich poza linią bo- 

jową, może nawiązać z nimi kores- 

pondencyę za pośrednictwem „Gazety 
Polskiej”. 


= 


Plissowie z Połtawy, Nowo-Mikoł. - 
jewska 45, proszą pp Czajczyńskich w Zawier. 
ciu, gub. piotrk. o wiadomości o stryju z Bę- 
dzina, co się z nim dzieje? Slemy serdeczne 
pozdrowienia, a także i wszystkim znajomym, 
my wszyscy zdrowi i blizko siebie, dzieci sę 
uczą Prosimy o odpowiedź tą samą drogą. 


Wawrzyniec Biał kowski prosi ksi;- 
dza proboszcza ze wsi Dąbrówka, gub. radon - 
skiej, pow. radomsk. o zawiadomienie rodz - 
ców, Gaczów, żunę Józefę, braci i Kucharskie- 
go, że jest zdrów i prosi o wiadomości tą sa- 
mą drogą. 


W uprzejmej odpowiedzi ksiądz Pro- 
boszcz Jezierski z Msoszkowa, zawiadamia p. 
Stanisława Klopseka w Buczaczu w Galicyi, iż 
żona z dziećmi jest u p. Borowskich; 2 listy o0- 
trzymała, a pieniędzy żadnych dotąd, nadmie- 
niając, iż kosz z Warszawy odebrała i prosi 
usilnie o najrychlejszą pomoc pieniężną. 800-1-1 


BRL RET DEER DAD OOP TOSORT TESTY Z TTE TN 


Oświadczenie, 


W Ne 84 „Gazety Polskiej" ukazał się list, podpisany przez „po- 
ważnych" obywateli, w którym w sposób iście mecenasowski napad- 
Zarzuty stawiane w liście tym są tak nędz- 
ne, iż absolutnie nie mam zamiaru tutaj ich odpierać, zaznaczam tylko, że 
całą sprawę zaaranżował p. Heftman, 


chcąc tym sposobem załatwić pora- 


dodam, iż chcąc otrzymać chleb musi 
niema wyróżnień, a 


lecz prędzej nadmiar tego rodzaju 


St. Grządzielski 


Zarządzający piekarnią p. Zucha, 


Dąbrowie. Do sprzedania 


w Dąbrowie 


Redaktor i wydawca: Wiktor Mondalski, 


Drukarnia Edmund Mirek i S-ka. w Dąbrowie, ul. 3-go Maja L. 4. 


